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Kim były osoby 
zwane czarowni�
cami lub wspól�
niczkami szatana? 
Heretyczkami czy 
uzdrowicielkami? 
Wyznawczyniami 
jakiegoś  psy�
chodelicznego 
kultu, czcicielkami 
pogań skich bogów, 
czy też  „zwykły�
mi kobietami, 
które nie bały się  
latać "? Z jakim  
wizerunkiem wią ż e 
się  słowo „czarow�
nica"? Ze starą  
panną  w  wysokim 
kapeluszu, która 
w  wigilię  wszystkich 
ś wię tych pomyka 
na miotle? A moż e 
z nieszczę sną  sta�
ruszką  paloną  na 
stosie z rozkazu 
inkwizycji lub pury- 
tanów z Salem?

W KULTURZE t y p u  l u d o w e g o  s t a r o ś ć  
z a w s z e  m i a ł a  z w i ą z e k  z e  ś m i e r c i ą  
i  c i e r p i e n i e m ,  a  w s z y s t k i e  s t a r e  k o b i e �
t y  u w a ż a n e  b y ł y  z a  t e ,  k t ó r e  c z y n i ą  
z ł o .  B y ł y  c z a r o w n i c a m i ,  o s o b a m i  
s y m b o l i z u j ą c y m i  z w i ą z a n e  n i e r o z -  
d z i e l n i e  z ł o  i  s t a r o ś ć .  W  n i e k t ó r y c h  
w s i a c h  p a l o n o  k u k ł ę  s t a r e j  k o b i e t y ,  
ż e b y  w y p ę d z i ć  s t a r o ś ć .  W  i n n y c h  
m i e j s c o w o ś c i a c h  W i e l k i  P o s t  — o k r e s  
p o k u t y  — s y m b o l i z o w a ł a  s t a r a  k o b i e t a ,  
p a t o r r a ,  k t ó r ą  p a l o n o  w  d n i u  W i e l k i e j  
N o c y .1  W e  W ł o s z e c h  i  w  H i s z p a n i i  
z  o b r z ę d e m  w y p ę d z a n i a  ś m i e r c i  w i ą �
z a ł  s i ę  o b y c z a j  „ p i ł o w a n i a  s t a r u c h y ” : 
p r z e c i n a n o  p i ł ą  n a  d w o j e  s z p e t n ą  
k u k ł ę ,  p r z e d s t a w i a j ą c ą  n a j s t a r s z ą  w e  
w s i  k o b i e t ę ;  w  P a l e r m o  u d a w a n o  p i ł o �
w a n i e  ż y w e j  s t a r u c h y ;  w e  F l o r e n c j i  
k u k ł a  s t a r u c h y  b y ł a  w y p e ł n i o n a  o r z e �
c h a m i  i  s u s z o n y m i  f i g a m i ,  k t ó r e  t ł u m  
z b i e r a ł  p o  j e j  p r z e p i ł o w a n i u .  W  E u r o �
p i e  Ś r o d k o w e j  u l u b i o n ą  d a t ą  w y p ę d z a �
n i a  w i e d ź m  b y ł a  N o c  W a l p u r g i ,  c z y l i  
w i g i l i a  p i e r w s z e g o  m a j a ,  k i e d y  r z e k o �
m o  z n a j d o w a ł y  s i ę  u  s z c z y t u  s w y c h  s i ł .

W P olsc e, i nie tylko, postać  staru- 
c h y- c zarownic y ukształtowała się  z róż �
nyc h  wzorów. N iem ały 
na to wpływ m iał fakt, 
ż e kobiety w okresie 
wc zesnonowoż ytnym  na 
ogół były kuc h arkam i, 
uzdrowic ielkam i i aku�
szerkam i, a każ da z tyc h  
funkc ji naraż ała je na 
oskarż enie o c zary. B oh �
dan B aranowski zwrac ał 
uwagę , ż e nie bez zna�
c zenia był m iejsc owy typ, 
wywodzą c y się  jeszc ze 
z c zasów przedc h rze�
ś c ijań skic h , posą dzanej 
o c zary wróż ki-znac h orki.
W m niem aniu ludu była 
ona w pewnyc h  kontaktac h  z „ niec zysty�
m i siłam i” , niekoniec znie jednak z krę gu 
piekielnego.

D opiero pod wpływem  „ fac h owej” 
literatury i sfer koś c ielnyc h  zac zą ł się  
upowszec h niać  wizerunek c zarownic y-  
wspólnic zki diabła. R yszard B erwiń ski 
w „ S tudiac h  o literaturze ludowej” pisał:

„ C zarownic e nie są  to narodowe, 
rodzim ą  wyobraź nią  ukształc one posta�
c ie, ale są  kosm opolitki; nie w tym  lub 
owym  kraju urodzone i wyc h owane, ale 
spłodzone na drodze rozstajnej, pom ię dzy 
ś wiatem  doc zesnym  a wiec znym , z ojc a 
wojują c ego K oś c ioła i z m atki c iem noty” .

L ic zne ustalenia K azim ierza M oszyń �
skiego zdają  się  kwestionować , a niekie�
dy wrę c z wykluc zać  poglą dy dotyc zą c e 
obc ej, niesłowiań skiej genezy szere�
gu wierzeń  na tem at c zarownic y. N a 
potwierdzenie słusznoś c i własnego stano�
wiska w tej kwestii przytac za on fragm en�
ty opisu zac zerpnię te z geografic znyc h  
dzieł A bu- H am ida el A ndaluziego (z XI I  
w.)  i K azv iniego (z 1 2 7 5  r.) . W odniesie�
niu do wsc h odniej c zę ś c i S łowiań szc zy�
zny, która została tam  opisana, znalazło 
się  stwierdzenie, iż  „ c o lat dwadzieś c ia 
wszystkie stare kobiety tego kraju oddają  
się  c zarom , c o jest  powodem  wielkic h  
zam ieszek wś ród m ieszkań c ów. C h wy�
ta wtedy lud wszystkie, które znajdzie 
w owym  kraju i rzuc a ze zwią zanym i 
nogam i oraz rę kam i do wielkiej rzeki, 
przepływają c ej tam t ę dy. T e, c o pływają , 
są  uznawane za wiedź m y i oddawane na

„Czarownica ma oczy na wierz�
chu, wzrok koźli i przerażający, 
chód ciężki i gnuśny, mówi cher-  
kawo, czyli chropowatym gło�

sem, nigdy prawie nie jest weso�
łą, zawsze ma uśmiech szyderski 

i równie zawsze jest złośliwą i nie�
wdzięczną, a budzi się o północy 
dla namowy z czartem (...)."

pastwę  płom ieniom ; te zaś , c o toną , są  
ogłaszane za niewinne wszelkiego c zaro�
dziejstwa i puszc zane na wolnoś ć ” .

T ak jak i inne „ straszne staruc h y” 
europejskie, polskie c zarownic e m iały 
pewne c ec h y spec yf ic znie lokalne.
W znac znym  stopniu były to relikty daw�
nyc h  wierzeń  w dem onic zne istoty kobie-
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c e, róż ne ję dze, m am uny, przypołudnic e 
itp., któryc h  poszc zególne c ec h y przenie�
sione zostały na postać  wiedź m y. B oh dan 
B aranowski zauważ ył, ż e w polskic h  wie�
rzeniac h  prawie zupełnie zatarł się  obraz 
ję dz c zy bab jag. Z lał się  on c ałkowic ie 
z wizerunkiem  c zarownic y-wspólnic zki 
diabła. M oż na jednak przypuszc zać , ż e 
były to jakieś  złoś liwe i okrutne istoty 
dem onic zne, m ają c e postać  staryc h  i po�
twornie brzydkic h  kobiet .

K azim ierz M oszyń ski pisał: „ wiejskie 
kobiety uosobienia złoś liwego, m ś c iwe�
go, zazdrosnego albo też  m ałom ówne, 
posę pne, stronią c e od otwartego obc o�
wania z ludź m i (zwłaszc za o ile przy 
tym  sam a przyroda napię tnowała je 
jakowym iś  odraż ają c ym i znam ionam i!) , 
wszę dzie, jak S łowiań szc zyzna długa 
i szeroka, są  lub niedawno jeszc ze były 
podejrzewane o c zary. S zkodzić  zaś  one 
m ają  ludziom  nie tylko bezpoś rednio, 
lec z również  powodują c  susze i grady, 
kradną c  urodzaje, ( ...)  kradną c  nawet 
planety ( jak Wenus) , księ ż yc  et c .; przede 
wszystkim  jednak szeroko oskarż a je 
fam a wiejska o nieustanne c zyh anie na 
m leko krów” .

Wię kszoś ć  przesą dów zebranyc h  przez 
etnografów na tem at działalnoś c i c zarow�
nic  dotyc zyła przede wszystkim  ic h  zwią z�
ku z bydłem  i m lekiem . W prac y E ugeniu�
sza C h m ielowskiego m oż na przec zytać :

„ C zarownic a przem ienia się  c zasem  
w ż abę , a gdy upatrzy sobie krowę  doś ć  
m lec zną , ssie ją  na pastwisku. Z wykle 
tego ludzie nie widzą , ale to m oż na 
poznać , bo krowa jest  wtedy c h ora, 
wym ię  jej nabrzm iewa i c zerwienieje, 
a gdy z pastwiska do dom u powróc i, już  
m leka nadoić  nie m oż na, bo ż aba wyssa�
ła ( ...) . C zarownic e m leko u krów psują , 
a wtedy m leko gę stnieje, zsiada się  zaraz 
po wydojeniu, c o się  przy przelewaniu 
ze skopc a najlepiej da rozpoznać , c ią gnie 
się  jak klej. S m ak zaś  m a gorzkawy. C za�
rownic e, opróc z m oc y do psuc ia m leka, 
posiadają  m oc  zabierania m leka, a to tak, 
ż e nawet krowy trac ą  m leko, to zaś  prze�
c h odzi w przedm ioty nież ywe” .

Z łoś liwoś ć  c zarownic  objawiała się  
takż e tym , ż e „ c zarownic a, c zyli c iota m oż e 
kom uś  kołtun lub inną  c h orobę  zadać , 
gdy zac zaruje i zaklnie pewne m iejsc e (np. 
próg dom u, c zę ś ć  izby, pola, m iedzy lub 
drogi itp.) , przez które jeś li kto nieś wiado�
m y tego przec h odzi, c h orobą  ową  bywa 
dotknię ty. G dy c h c e dziec ku szkodzić , 
odzywa się  do niego, lub m yś li sobie te 
wyrazy: « B odaj c ię  kołtun skrę c ił» ” .

W jaki wię c  sposób stara kobieta stała 
się  narzę dziem  w rę ku diabła?  P rzede 
wszystkim  dzię ki tem u, ż e przez długi 
okres była jedynym  lekarzem  ludu. „ C e�
sarze, królowie, papież e, najbogatsi baro�

nowie m iewali doktorów z S alerno, M au�
rów, Ż ydów, ale inne stany, m oż na rzec , 
niem al wszysc y, radzili się  tylko saga, 
c zyli babki. Jeż eli nie wylec zyła, przekli�
nano ją , nazywano c zarownic ą ”  -  pisał 
J ules M ic h elet  w C zarownic y. T o róż ne 
c h oroby, a w szc zególnoś c i trą d, powo�
łały do istnienia starą  kobiet ę  zam ieszku�
ją c ą  dziwną  c h at ę  gdzieś  na skraju lasu. 
P ragnienie zdrowia i ż yc ia skłoniły c zło�
wieka do porzuc enia „ uś wię c onej m edy�
c yny i bezuż ytec znej kropielnic y” i uda�
nia się  o zm roku do znac h orki. N awet 
„ wielki i pot ę ż ny doktor O drodzenia, 
P arac elsus” , spalił „ uc zone księ gi c ałej 
dawnej m edyc yny, grec kie, ż ydowskie 
i arabskie” , kiedy stwierdził, „ ż e jedynie 
z m edyc yny ludowej, od « dobryc h  kobiet»  
( B ella D onna) , owc zarzy i katów, zdołał 
się  c zegoś  nauc zyć ” . T o niski stan m edy�
c yny spowodował, ż e z jednej strony 
wszelkiego rodzaju c h oroby tłum ac zone 
były działalnoś c ią  c zarownic -znac h orek, 
a z drugiej -  w wypadku c h oroby, szu�
kano ratunku właś nie u nic h . Wierzono, 
ż e „ baba we wsi, której m oc  c zarowania 
przypisują , opływa we wszelkie dostatki. 
K to bowiem  m niem a, ż e jest  oc zarowany, 
udaje się  do c zarownic y z proś bą  o zdję �
c ie c zarów i zarazem  ją  wynagradza” .

Wiejska znac h orka była osobą  w star�
szym  wieku, bardzo c zę sto upoś ledzoną  
f izyc znie, która już  sam ym  swym  wyglą -

Przypis:

1. W Szwajcarii dzień  taki 
nazywano Niedzielą  Iskier.
W innych krajach Europy, 
jak Dania, Norwegia, Czechy, 
Rosja, Litwa w wigilię  ś w. 
Jana rozpalano na drogach, 
w otwartych miejscach i na 
górach ogniska. Miały one 
przepę dzić  wiedź my, które 
rzekomo zlatywały się  w tę  
noc z wszystkich stron ś wiata, 
stanowiły takż e ochronę  
przed czarami, grzmotami, 
gradem. Czę sto przez dym 
w tych ognisk przepę dzano 
bydło, by ochronić  je przed 
chorobami i podstę pami cza�
rownic, które usiłowały kraś ć  
mleko krowom.

Hans Baldung Grien, Sabat czarownic, 1510 r. |
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dem wzbudzała strach i obrzydzenie; 
powodowało to jej izolację , wpływają cą  
z kolei na swoisty tryb ż ycia. Taka osoba 
w jednych wsiach była uważ ana za cza�
rownicę , a w innych za „mą drą ”, „wiesz�
czą  babę ” lub „białą  czarownicę ” zajmu�
ją cą  się  znachorstwem nie „z namowy 
szatana”, ale „z łaski Boga”. Nie czyniła 
ona, wedle wierzeń  ludowych, ludziom 
krzywdy, lecz przeciwnie leczyła, poma�
gała w sprawach sercowych, przepowia�
dała przyszłoś ć  itp.

Praktyki czarownic-znachorek odby�
wały się  najczę ś ciej w wielkiej tajem�
nicy, ale długo nie mogły pozostać  
w ukryciu. Dopóki metody lecznicze 
„dobrych kobiet” nikomu nie zaszko�
dziły, nie groziło im bezpoś rednie nie�
bezpieczeń stw o. Wystarczyło jednak, by

pewnego dnia wybuchła zaraza wś ród 
zwierzą t gospodarskich lub krowa prze�
stała dawać  mleko, a posą dzenie o czary 
spadało na głowy znachorek. Zdarzało 
się , ż e oskarż ycielami byli pacjenci, któ�
rych znachorskie praktyki doprowadziły 
do cię ż kiej choroby.

Czarownice, ów podejrzany margines 
magicznej profesji, działały amatorsko 
i zawodowo, pojedynczo i w grupie.
Na przestrzeni dziejów warzyły napoje, 
mruczały zaklę cia i zgarniały datki, nie 
pozostawiają c ż adnych ś wiadectw co do 
liczby swych klientów czy miary osią �
gnię tych rezultatów.

Mimo ż e posiadamy mało danych 
i nie istnieje, niestety, ż adna wiarygod�
na statystyka indywidualnych osią gnię ć  
czarownic, wiemy, ż e ich intencje były 
róż ne. Niektóre, powodowane chę cią  
zyskania pienię dzy lub darów, starały się  
dla swoich klientów pozyskać  zaklę ciami 
serce ukochanego, ukrę cić  łeb wrogowi 
lub zdobyć  władzę  i mają tek. Inne uż y�
wały swoich wą tpliwych umieję tnoś ci 
w tak nieszkodliwych celach, jak odzy�
skanie zagubionych przedmiotów lub 
leczenie chorych.

Jakieś  wieś niaczki pewnego dnia 
odkryły, ż e okłady ze spleś niałego chleba 
przyś pieszają  gojenie się  ran, a z miejsco�
wych ziół moż na uzyskać  uś mierzają ce 
ból wywary i stosowały te swojskie meto-

dy do leczenia ran i bólów swych bliź �
nich. Aby uczynić  zaś  okład czy wywar 
bardziej frapują cym i skuteczniejszym, 
czę sto dodawały kilka zdań  magicznych.
I wtedy zaczynało się  ich prześ ladowa�
nie. Dzisiaj powszechnie wiadomo o sile 
znaczenia sugestii, wię c łatwo zrozu�
mieć , ż e podtrzymują ce na duchu słowa 
mogły spotę gować  słabą  skutecznoś ć  
medykamentów. Jasne jest takż e to, ż e 
zazdroś ni, podstę pni lub bojaź liwi ludzie 
mogli przypisywać  uzdrowienie czarom 
i dopatrywać  się  w niewinnej znachorce 
wcielenia diabła.

Tak wielki był strach przed czarami 
w dobie obłę du na punkcie czarownic, ż e 
za stosowanie magii wiele osób skazano 
na ś mierć , choć  ich intencje były dobre, 
a cel szlachetny.

Czarownica wiele ryzy�
kowała. Nikt się  przecież  
wtedy nie domyś lał, ż e tru�
cizny stosowane zewnę trz�
nie lub zaż ywane w bardzo 
małej dawce mogą  być  
lekarstwami. Roś liny, które 
bez rozróż nienia nazywano 
zielem czarownic, wyda�
wały się  sługami ś mierci. 
Gdyby znaleziono je u niej 
w wię kszych iloś ciach, 
łatwo uznano by ją  za truci- 

cielkę  lub ź ródło przeklę tych uroków.
Opinia wiejska doś ć  chę tnie przy�

lepiała etykietkę  czarownicy kobietom 
powszechnie nielubianym, a wię c ską �
pym, nież yczliwym, zawistnym, złoś liwym 
czy wyją tkowo nietowarzyskim. Oskar 
Kolberg przytacza takie oto przekonanie 
ludu z okolic Zamoś cia i Hrubieszowa: 

„Czarownica ma oczy na wierzchu, 
wzrok koź li i przeraż ają cy, chód cię ż ki 
i gnuś ny, mówi cherkawo, czyli chro�
powatym głosem, nigdy prawie nie jest 
wesołą , zawsze ma uś miech szyderski 
i równie zawsze jest złoś liwą  i nie�
wdzię czną , a budzi się  o północy dla 
namowy z czartem (...). Moż e się  ona 
przedzierzgać  w róż ne postaci jak np. 
w psa wś ciekłego, wilczycę  sowę , ż abę - 
ropuchę , w pię kną  postać  panny z czaru�
ją cymi oczyma”.

Trzeba też  wspomnieć  o pewnych 
typach kobiet psychicznie chorych, które 
swymi dziwactwami, bezsensownym 
gadaniem o czarach i diabłach mogły 
doprowadzić  do tego, ż e zaczę to uwa�
ż ać  je za czarownice. Za osoby mają ce 
zwią zek z „siłami nieczystymi” uznawano 
takż e kobiety pochodzą ce spoza danej 
wiejskiej społecznoś ci: ż ebraczki i prosty�
tutki. Czę sto, by pozbyć  się  ich z miasta 
czy wsi, oskarż ano takie kobiety o czary 
i wydają c je w rę ce bezlitosnych sę dziów 
uspokajano swoją  moralnoś ć . Zdarzało się

„Każda czarownica może 

być poznana po tym, iż gdy 
się jej w oczy patrzy, to w jej 
źrenicy nie odbija się obraz 

wpatrującego się, lecz 
postać diabła z rogami."
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nierzadko, ż e torturowane „przyznawały” 
się  do rzekomego uprawiania czarów.

Za szczególnie niebezpiecznych 
uważ ano ludzi o „urocznych” oczach . 
Niektórzy już  rodzili się  z takimi oczami. 
Zwykle jednak wierzono, ż e właś ciwoś ci 
te pozyskują  osoby, które jako niemow�
lę ta po odsunię ciu od piersi drugi raz 
zostały do niej przystawione. Jeszcze inni 
pozyskiwali „uroczne” oczy dzię ki łasce 
szatana. Za urokliwych uważ ani byli 
zazwyczaj ludzie zezowaci, posiadają cy 
przenikliwy wzrok, ci, którzy mieli białka 
oczne poprzecinane na krzyż  ż yłkami. 
Wią zało się  z tym przekonanie, ż e:

„Każ da czarownica moż e być  poznana 
po tym, iż  gdy się  jej w oczy patrzy, to 
w jej ź renicy nie odbija się  obraz wpatru�
ją cego się , lecz postać  diabła z rogami”.

Uroczne oczy mieli przeważ nie ludzie 
ź li i czarownice, dlatego też  w procesach
0 czary wiedź my sadzano tyłem do ławy 
sę dziowskiej lub zawią zywano im oczy. 
Za pomocą  urocznych oczu moż na było 
przecież  spowodować  choroby, bezpłod�
noś ć , impotencję , brak szczę ś cia i w koń �
cu ś mierć .

Fala ogólnoeuropejskiego polowania 
na czarownice wzbierała stopniowo, by 
osią gną ć  swe apogeum na przełomie XVI
1 XVII wieku, kiedy to „Młot na czarowni�
ce” (Malleus maleficarum) autorstwa Hein�
richa Institorisa i Jacoba Sprengera (koniec

XV wieku; przekład polski autorstwa Sta�
nisława z Zą bkowic pochodzi z 1614 r.) 
zapoczą tkował okres „płoną cych stosów” 
w Europie. Jego antyfeministyczne dzia�
łanie zostało dodatkowo wzmocnione 
przez nauczanie koś cielne, opierają ce 
się  mię dzy innymi na pismach Ojców 
Koś cioła. Znamienny dla oskarż ycielskich 
uogólnień , w jakie ówcześ ni teologowie 
i moraliś ci nieustannie -  i nieś wiadomie
-  popadali, jest proponowany przez 
Benedictiego (XVI w.) sposób odczyty�
wania słowa Mvlier (kobieta). Ostrzegają c 
przed kobietą  mówił o niej, ż e „wlecze 
za sobą ” wszelkie rodzaje nieszczę ś ć  
wyraż one przez sześ ć  liter tego słowa:
„M: kobieta zła (mala) jest złem ponad 
wszystkie zło; V: marnoś cią  (vanitas) 
nad marnoś ciami; L: lubież noś cią  nad 
lubież noś ciami; I: gniewem (ira) nad 
gniewami; E: furią  nad furiami (aluzja do 
Erynii); R: ruiną  królestw”.

Jeż eli takimi „mą droś ciami” karmi�
li się  ludzie na owe czasy wykształceni
i stanowiły podstawę  rozgrzeszają cą  naj�
okrutniejsze rozprawy z czarownicami, to 
cóż  dopiero mówić  o poglą dach prostego 
ludu, dla którego wszelka produkcja słowa 
drukowanego długo pozostawała jeszcze 
poza potrzebami codziennego bytowania. 
Istniała jedynie wiara w słowa duchowne�
go, który bardzo czę sto opierał swe poglą �
dy na podobnych publikacjach.

Agnieszka Ławicka 
jest absolwentką  Uniwersytetu Łódz�
kiego, antropologiem kultury, pracuje 
w Muzeum Lubelskim.
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